
„Mój Anioł” 

 

 

Mój aniele, zwróć mi moje skrzydła 

Nie chcę już więcej być motylem 

Nie chcę latać obok zwiędłych kwiatów 

Nie jestem jednym z nich, nie zakwitnę w twym perłowym niebie 

W twym raju, który zbudowałeś z monotonnego złudzenia 

Chcę z powrotem moje wielkie białe pióra 

Oszukałeś mój groteskowy umysł 

Sprawiłeś, że przestałam śnić 

Zawładnąłeś rajem 

Postawiłeś siebie i swoje czarne wizje na piedestale 

Stałeś się bogiem 

A ja twoim sługą 

Z opuszczoną głową milczałam gdy ty knułeś swoje przebiegłe intrygi 

Moje serce nie jest kuloodporne 

Nie chcę być twoją ofiarą 

Nie chcę by mnie to pokonało 

Nie jestem zdolna do ucieczki 

Mój aniele, żądam z powrotem mojego uśmiechu 

Nudzi mnie rozmowa z księżycem bez używania jakichkolwiek słów 

Niebo zgasło, stało się zimną przestrzenią 

Czemu musiałeś to zrobić? 

Skradłeś wszystkie radosne dni 

Zniszczyłeś świecące słońce 

Zamknąłeś magię w wielkim pudełku i zamknąłeś na klucz, by nikt jej nie uwolnił 

Może powinnam przestać się bać 

Pewnego dnia stłukę twoje przebrzydłe szkliste oczy, w których widzisz zło 

Zakleję twoje małe usta, których używasz do mowy, raniąc innych 

Stanę się pusta jak twoja dusza 

Mój aniele, mój wrogu, oddaj mi moje skrzydła 

Nie chcę latać na miotle 

Nie zamierzam zejść na złą drogę 

Nie stanę się czarną chmurą nad czyimś domem, ani żadną czarownicą 

Nie będę arogancko śmiejącym się deszczem 

Myślałam, że mogę być silniejsza 

Słyszałam kiedyś słowa „NIEUSTRASZENIE” 

Brzmiące jak czarodziejskie zaklęcie 

Sądzę że nie jest za późno, by zmienić przyszłość 

Czy twoje serce nie jest teraz samotne? 

Mój anioł 

Bezduszny 

Bezmózgi 

Bezkarny 

Mój aniele, zatrzymaj sobie moje skrzydła 

Nie potrzebuję już ich 

Odlecę rakietą na pustą planetę 

Jestem teraz jak kwitnący kwiat na zielonym wzgórzu kosmosu 

W tym krwawym niebie 

Z niewysłaną wiadomością „Dlaczego?” 

Wszystkiemu co się stało winny jest czas 

Pozostało mi jedynie czekać 

Mój aniele, mam nadzieje, że słuchałeś… 

 


